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WIECZORNY ILUSTROW. 


ROK VI. 


Katowice, 23 lutego. 
we środę odbyło się burzliwe pósie- 
dzenie sejmu śląskiego tak głośno za* 
powiadane przez posła Koriantego, 
którem poseł ten miał się rozprawić ze 
znienawidzonym przez siebie wojewo- 
dą Grażyńskim. Posiedzenie to wywo- 
tało olbrzymie zainteresowanie, 

Posiedzenie -otworzył marszałek 
Wolny 0 godzinie 3,30 1 zaprotestował 
przeciwko odezwie Związku Powstań* 
ców, zamieszczonej w „Polsce Zacho- 
dniej*, wzywającej do usubięcia p, Kor- 
fantefgo. 

Następnie na wniosek p. Kotfantego 
odczytał marszałek Wolny list wojewó* 
dy Grażyńskiego, wystosowany do mar 
szałka sejmu śląskiego, w którym wo= 
jewoda stwierdza, że sejm śląski prze” 
kroczył swoją kompetencję, uchwałając 
prowokacyjne wnioski w sprawie rze” 
komych nadużyć wyborczych ze strony 
urzędników wojewódzkich. 

Po nierytoryczuej dyskusji nad ty- 
mi wnioskami wyszedł na trybunę p. 
Korfanty i w sposób niesłychanie bru- 
talny i cyniczny, pozbawiony. poczucia 
sdpowiedzłalności wygłosił przedwy* 
borczą mowę agitacyjną, obliczoną N 
tylko na pozyskanie głosów. Mowa ta 
poziomem swoim przypominała 
szę przykłady demagogji ag'tacyjnej, u= 
prawianej iw lokalach. szynkarskich, 

W przemówieniu swem  zelżył p. 
Korfanty wolewodę Grażyńskiego, urzę 
dników wojewódzkich, komunalnych, 
starostów śląskich | nie zostawił suchej 
nitki m wszystk'ch swoich przeciwnl- 
kach politycznych, zarzncając im, że za. 
pieniądze rządowe szerzą teror j ko+ 


rupcję. Oczywiście wziął w gorącą U- 
brong kiemców I żaztakował znienawi- 
dzory przez się Związek Powstańców 
Śląskich. 

Swoje cyniczne przemówienie zakoń 


kę 
wiadówiei i że stanowiska wołowa” 
dy za'ęte w iście do niarszałka Wolne= 
go. nie jest zrode ze statwtem woje” 
wórztwa ślągk'owa, 

Po tej napastliwej mowie posła Kor- 
lantego, którą gorąco oklaskiwali Niem- 
oy, zabrał głos pierwszy poseł Fojkis, 
Przedewszytkiem wziął on w obronę 
wojewodę Grażyńskiego przed brutalne- 
mi napaściami korfantowskiemi i ostrze- 
gal opinję publiczną przed metodami, ja 
kich używa p. Korfanty w walce wybor 
czej, 

Poseł Machej (PPS.) przypomniaw- 
izy p. Korfantemu, że on pierwszy na 
šlasku wprowadził do walki politycznej 


Bunt marynarzy 


statku włoskiego w porcie 


gdańskim 
Gdańsk, 23 lutego. 

Załoga włoskiego statku „Maria- Te- 

resa“, który z powodu uszkodzenia pod 

czas burzy na Bałtyku przyholowany 

zostuł do Gdańska, wypowiedziata po- 

słuszeńistwo kapitańowi. Zbuntowana za 

łogę aresztowano i osadzono w wi 
niu gdańskiem, 
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Jarmarczne popisy Korfantego 
w sejmie śląskim. 
. Wygłosił on cyniczne przemówienie, 
w którym zelżył wojewodę Grażyńskiego 
i urzędników śląskich. 


metody gwałtu, teroru, korupcji i osz- 
czerstwa imieniem klubu swego oświad- 
czył się za odesłaniem pierwszej rezolu 
cji p. Korfantego do komisji prawniczej. 
Bardzo ciętą odpowiedź dał po raz drugi 
p, Korfantemu poseł Szuścik (Piast), któ- 
ry powiedział, że trybunę sejmową za” 
mieni? p. Koriasty w ordynarną salę wie 
cową, P, Korfanty nadużywa autonomji 
śląskiej I sejmu śląskiego do walki z naj- 
wyższymi władzami polskimi na Śląsku, 
Jeżeli stosunki pplityczne w obozie pol- 
skim na Śląsku są przykre, to główną wi 
nę ponosi p. Korłanty, który życie polity. 
czne zabagnił Dawniej popierał on gora 
co powstańców, kiedy ci jednak odwró- 
cili się od niego, traktuje ich jak bandy» 


Mm 


tów, Poseł Korfanty najlepiej uczyni, je- 
żeli w środę papiesowa posyple sobie 
głowę popiołem, przywdzieje szaty żało 
bne i czynić bę pokutę za ciężkie 
grzechy, popełnione w życiu  politycz- 


Imieniem Niemców przemawiał poseł 
Pant, który również w brutalny sposób 
HPA wojewodę Gażyńskiego, 

W końcu przyjęto w drugiem czytaniu 
(ustawę w sprawię zaciągnięcia 100 milj, 
pożyczki na cele inwestycyjne wysłucha 
no expose wojewody Grażyńskiego, któw 
ty przedkładając ustawę skarbową na 
rok 1928-29, omówił stosunek rządu do 
|ojbywofniejszych zagadnień wojewódze 
twa śląskiego. ` 

PSIO PIRAN TIRAIET AAA 


Aresztowanie 5 tajemniczych ludzi na pograniczu. 


Żołnierze K. O. P-a ze strażnicy 
Grynciszki w czasie obchodu finji gra- 
micżnej matknęli się na 5 tajemmniczych 
osobników,  przełradających się z. Li- 
twy. do Polski. 

Osobnicy ci ubrani byli w mundury, 
przypominające krojem mimdury litew- 
skich żołnierzy straży granicznej i mieli 


krótkie karabiny rosyjskie, używane 
przez kawalerję. 

Zatrzymani nie chcieli wyjawić celu 
przejścia granicy i dawali władzom K. 
O. P-a niejasne odpowiedzi. Oddano ich 
wobec tego do dyspozycji władz admi 
nistracyjnych powiatu  wileńsko-troc- 
kiogó. 


Straszna zbrodnia szaleńca. 


Obłąkany chciał ści 


Z Częstochowy donoszą: 

Okropnej zbrodni dopuścił sie w ata- 
ku szału chory umysłowo Stan, Blukarz, 
brat gospodarza Jana Blukarza, posiada 
jącego zamożną zagrodę we wsi Lgota 
pod Częstochową. 

Do Blukaczów przybył ich sąsiad Ig- 
nacy Jasiński, abyk upić od nich drzewa. 
Po krótkiej chwili tranzakcję załatwiona 
i Jasiński wyszedł do grodü, gdzie za- 
czął ścinać kupioną żeschłą śruszę, 

Kiedy fuż niemal kończył swą pracę, 
nagle otworzyły się drzwi chałupy Blu- 


ać głowę sąsiadowi. 


kaczów i wypadł z niej obłąkany Stanis» 
ław, Ww glądał on strasznie, w ręku trzy» 
tnał siekierę | zanim Jasiński zorjentos 
wał się w groźnej sytuacji szaleniec był 
już przy nim i ciął go siekierą dwą razy 
w głowę, Napadnięty runął zalewając się 
krwią i tracąc oczywiście natychmiast 
przytomność, 

Szaleniec dokonawszy zbrodni sta- 
nat na chwilę nieruchomo z czego skorzy 
stali domownicy i obezwładanili go. 

Jasińskiego w stanie bardzo groźnym 
przewieziono do szpitala. 


Smierć 2-ch zł dziejów pod pociągiem. 


Szli pijani torem kolejowym i nie dostrzegli pociągu 


Ze Lwowa donoszą: 

Trzej niebezpieczni złodzieje kolejo- 
wi, którzy już nieraz dali się dobrze we 
znaki policii bwowskiej i podróżnym. 
zginęli ostatnio straszną śmiercią pòd 
kołami pociągu. 

Złodzieje ci: Antoni Dzwonnik, Mi- 
chat Moria i Michał Kotylak działali 
zwykle każdy na swoją rękę rozdziela- 
jąc między siebie niejako rejońy kole- 
jowe. Uchwycić któregoś z nich bvło 
rzeczą bardzo tridna. W dniu tragicz- 
nym wyjątkowo znajdowali się razeni | 
razem śrhictć ponieśli 

Było już zupełnie ciemno, kledy szli 
torem kolejowym, pijani zupełnie, 

wesołe pieśni. Śród piiackiej 
vy  niędosłyszeli nadchodzącega 
* 
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całą siłą pary pociagu kurierskiego. Kie 
dv wreszcie dostrzegli zbliżające się z 
oszołamiającą szybkością widmo śŚniier 
al v ratunku nie mogło być mowy. Wszy 
ścy trzej dostali się pod koła a ciała 
ich zostały formalnie zmasakrowane. 
Dopiero. gdy wszystkie wagony przeje 
chały przez nieszczęśliwców zdołano 
pociąg zatrzymać. Zwłoki przesłano do 
instvtułu medycyny sądowej we Lwo- 
wie, 

Włądze kolejowe i policyjne wdroży 
ły śledztwo, które wykazało, że trzej 
zlodzieje wracali z wesela. W dochodze 

odęi o ustalenie czy r i 
n wypadek poni 


hf m odrona 


zeznania dla podatku dc- 
eliodowego. 


Ministerstwo skarbu  zawiadomtło 
łódzką Izbę skarbową reskryptem z dn. 
14 lutego b. r. S. D. V. 744/2, iż w nal 
bliższym czasie zostanie ogłoszone w 
„Dzienniku ustaw“ rozporządzenie o 
przesunięciu terminu składania zeznań o 
dochodzie dla osób fizycznych za rok 
podatkowy 1928 do 1 maja b. r. 

Dla osób prawnych termin składania 
został niezmieniony i upływa również w 
dn. 1 maja. 


Smierfelny powról zg 
szkoły 


Na torze kolejowym 2 
dziewczynki zabite jedna 
ocalała. 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Na stacji kolejowej w Pińczynie wy 
datzył się tragiczny wypadek, 

Pociąg tranzytowy, zdążający do 

Prus Wschodnich, najechał w pobliżu 
dworca kolejowego na trzy dziewczyn: 
ki, wracające torem kolejowym ze 
szkoły, 
Dwie z ich, 8-letnia Marta Trzyż- 
cińska I 9-letnia Marja Kiedrowska, po- 
niosły śmierć na miejscu, Trzecia Zofia 
Mendykowska została odrzucona siłą 
uderzeńia na nasyp kolejowy i mima 
ciężkich obrażeń cielesnych pozostała 
przy życi. 

Powodem nieszczęścia była nicu- 
waga dziewczynek, jën 


Szeť wywiadu sowieckiege 


skazany na 7 laf więzienia 


Moskwa, 23 lutego. 

Sensacyjny proces Szirogorowa, kie 
rownika włodzimierskiego gubernjalne- 
go wywiadu i tow. zakończył się wyro 
kiem, skazującym, 

Szirogórow otrzymał 7 łat więzienia 
jegó towarzysz Bielajew 5 lat. 

Szirogotowówi dowiedzieńo /sżórcg 
przestępstw kryminalnych, popełnienie 
defraudacji, zgwałcenie jednej z pode 
władnych służbowych oraz fozstrzela= 
nie bez żadnych podstaw prawnych ò- 
sobnika a nieustalonem dotąd nazwisku 


Kurjerka komunistyczna 


aresztowana na granicy 
ltewskier. 


Ryga, 23 lutego. 
Litewska policja polityczna Rreszto+ 
wała na granicy podejrzanego woź 
który, jak się okazało — był kobietą. 
Była to kurjerka litewska partii ko- 
munistyćżnej, Znaleziono przy miej licz 
ne dokumenty kompromitujące i instruk 
cie polityczne, 


Widmo przesilenia 
rządowego 


w Austrii. 


Wiedeń, 23 lutego. 

W Austrji zanosi się na przesilenie 
parlamentarne, a to wskutek zniesienia 
przez rzad nowej usławy o ochronie lo= 
katorów, która w wielu wypadkach czy- 
ni koncesje na rzecz właścicieli domów, 
powstało wielkie wzburzenie wśród soc- 
jal-demokracji. Znamiennem jest, że wła 
ściciele domów są również hiezadowole- 
ni z tej ustawy. Zanosi się więc na ostrą 


walkę parlamentarną a możliwe na prze 
silenie, 


„Król naliy" skazany 
na pół roku więżienia. 


Nowy, Jork, 23 lutego ` 

Amierykański król nafty, Sinclafr, 
został skazany na 6 miesięcy więzienia, 
za zniewagę sądu, Sinełair'owi żarzue 
cono próbę przekttpień!a sędziów przys 
sięgłych w pewnym procesie, w któ” 
rym był on głównym uczestn'kiem. Sige 
clair walósł odwołanię od wyroki, 
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Narodziny prasy“ 

w Kolonil. M T 

Ostatni dzień karnawału (poniedziałek) Kolonja i Monachium obchodziły niezwykle wesoło. 
uliczne, w których wzięło udział przeszło 500 aut fantastycznie udekorowanych. 


`- „Prorok od tr 
| Rafael Bendandi, który, wywąchuje z powietrza: katastrofy 


i Kłopoty rządów włoskiego i chilijskiego ze spryciarzem z Faenzy. 


| Przed kilku już laty obywatel Rafael nia przepowiedni o trzęsieniach ziemi 
\ Bendandi z zapadłej włoskiej mieściny we Wtoszech“. 

Faenzy zwiastował sensacyjną nowinę. Nastąpił spokój. Zdawało się, że o- 
Zawiadomił zwołańą w tym celu na je- bywatel Bendandi zrezygnował. Lecz 
den z placyków miasteczka, grupę oko nie. On tylko zmienił teren swojej dzia- 
licznych prostaków, że on, Rafael Ben łalności. Wobec zakazu dotyczącego 
dandi jest wielkim uczonym 1'że iako Włoch prorok z Faenzy wybrał sobie 
taki odkrył niezawodny sposób dokła- jako pastwę kraje południowej Ameryki. 
dnego przepowiadania czasu i miejsca, l oto ostatnio prasę włoską obiegła 
„mających nastąpić trzęsień ziemi. wieść o straszliwej panice w Santiago 


a 0 s di Chili, wywołanej przez przepowie- 
A a EN arona POCERO aj dnie obywatela Bendandi. Panika była 
dańdim Pardo gi iE AMI si kpk Oczywiście znowu bezpodstawna, lecz 
jąć tia łamach Bi ważniejszego S$ U trzęsienie ziemi, które nie nastąpiło w 
a ti AAE Éi p pos dniu przepowiedzianym nastąpiło w kil- 
ego FR e0) a ię $ Só ka dni później. a p, Bendandi rozesłał 
SerUAtk br AAA '05) a S dek każą e b y do pism chilijskich pełne oburzenia za- 
4 oważnie dz S PO), re: wiadomienie, że w telegramie przeka- 
FA pi jle veh Took? keh. ad zującym jego proroctwo nastąpiła po- 
dwóch i Az, 6 E AAEE U Wi A myłka i że w autenczycznym tekście 
ni państw Swiata: EStWA WAOCH przez niego podanym data przepowie- 

ż republiki chilijskiej. Włochy zajęły się r 


h psi dziana odpowiadała dacie trzęsienia. 
mim przed półtora rokiem. Chili — obec Żywo przejęty całą sprawą rząd chilii- 


ski zwrócił się do rządu włoskiego, o- 
trzymał odpowiednie wyjaśnienia i te- 
raz z kolei w Chili mają być zakazane 
przepowiednie. 

Lecz Włochy i Chili to jeszcze n 
cały świat, a naiwnych jest dosyć 
świecie. Dlatego też w czasopiśmie 
„Meteorologia pratica" wielka naukowa 
sława włoska, profesor Paolini czuł się 
w obowiązku zabrać głos, aby wykazać 
dowodnię, że wszystkie przepowiednie 
proroka z Faenzy były zawsze fałszy- 
we i że cała jego „teoria" jest stekiem 
niedorzeczności, Lecz czy to cokolwiek 
pomoże? , Wolno sądzić, że jeżeli ten 
Bendandi zmuszony zostanie do zaprze- 
surowo zakazującego publiko- | stania swego procederu, to dużo je: 


` 4, 


soby, tem są lepsze. Sposób obywatela 
Bendandi okazał się w praktyce — o- 
czywiście tylko dla niego samego — 
doskonały, Prostaczkowie z pod Faen- 
zy rozkolportowali natychmiast zako- 
munikowaną im sensację tak sprawnie, 
że wkrótce fama o proroku od trzęsień 
ziemi rozeszła się szeroko po Włoszech. 


Wieść o „naukowym* sposobie prze- 
widywania trzęsień ziemi zainteresowa- 
ła dzienniki, Rafael Bendandi, chcąc nie 
chcąc musiał udzielić nietylko wiejskim 
prostakom iniormacyj o swem „odkry- 
ciu“, 1 wtedy dopiero wymyślił histor- 
ię istotnie niezwykłą, Zakomuiikował, 
że teorja jego polega na „wyczuwaniu 
powietrza” mających nastąpić trzęsteń 
ziemi, Oto — opowiadał obywatel Ben- 
dandi — tereny, w których nurtują bli- 
skie trzęsienia ziemi, wydzielają pewne 
emanacje, emanacje te przenikają w fa- 
le powietrza, roznoszone są po całym 
świecie i na podstawie analizy tych 
właśnie emanacyj, można dokładnie o- 
kreślić miejsce, z którego pochodzą oraz 
stopień rozwoju procesu zbliżenia się 
trzęsienia i przez to termin, w którym 
trzęsienie nastąpi. 

Tysiące ludzi wierzyło im ślepo. Nie 
sprawdzały się nigdy, lecz prorok zaw 
sze jakoś potrafił postłactum podciąg- 
nąć fakty pod swe przepowiednie. W 
końcu tak często zaczęły zachodzić wy- 
padki katastrofalnych i bezpodstawnych 
popłochów, spowodowanych przez pro- 
roka z Faenzy, że włoskie ministerjum 
spraw wewnętrznych czuło się | 


Obywatel Bendandi nie odkrył ni- 
czego imego, poza bardzo prostym i 
"naiwnym sposober: wyzyskania latwo- 
„wierności ludzkiej, Widać, że im :pros- 
tsze'i naiwniejsze są tego rodzaju spo- 
CTE TESE A YET 
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Marszałek angielski 
przeciw wojnie. 


. 


ne do wydania specjalnego rozporzą- 
dzenia, 


wania lub jakiegokolwiek kolportowa- | znajdzie się po nim podobnych do nies ? 


Oszalały wielbiciel Poli Negri 


„Zabiję-woła rodak p. Janda—jeśli nie bę- 
dziesz mi wzajemną. 


Poli. 

Wszystko jednak nadaremnie, 

Wtedy zrozpaczony przyjechał do 
Los Angelos, aby osobiście rozmówić 
się z uwielbianą artystką, 

Kilkakrotnie próbował nawiązać z 
nią rozmowę, lecz nie nadarzała się po 
temu dobra sposobność. 

Spróbowai więc ostatniego sposobu. 

Napisał do Poli, astrzeli jej męża 
ja, a na ostatku siebie, jeśli nie zyska 
wzajemności. 

Pola Negri zwróciła się do władz z 
prośbą o obronę, Jandę uwięziono i za- 
broniono mu pobytu w Los Angelos. 


Pola Negri, słynna gwiazda filmowa, 
ma niezwykły kłopot. 

Zakochął się w niej rodak, pan Grze 
gorz Janda, zamieszkały stale w De- 
troit. 

Pan Grzegorz oglądał Polę Negri na 
ekranie i tak go oczarowała postać ak- 
torki, iż napisał do niej list z wyzna- 
niem uwielbienia i miłości. 

Gwiazda filmowa nie odpowiedziała 
na wynurzenia miłosne rodaka. 

P. Janda począł ją zasypywać lista- 
mi, w których błagał o odrobinę uczu- 
cia i litości. 

Wyraził nawet ochotę poślubienia 


" 
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Feldmarszałek sir 
r WILIAM ROBERTSON. 


szef angielskiego generzlnego sztabu w 

latach 1914—15, wygłosił przemówienie 

publiczne, w którem wskazał na zbro- 

lenia całego świata į zaznaczył, że nowa 

wojna byłaby zagładą Sspółczesnei cy- 
wilizacji, 


EZ am "RARSTYNAY WB MIC PA 


ończenie karnawału w Kolonji i Monachjum. 


„Smok antyalkobolowy* 
w Monachium, 
Urządzono pochody 


rzęsień ziemi” |5000-lefnia zagat- 


ka rozwiązana. 


Uczonym udało się oacy= 
frować 
teksty etruskie. 


Przed kilku dniami obierła pisma 
wiadomość, która w kołach naukowych 


wzbudziła wprost sensację. Oto  tele- 
gram z Rzymu podał, że prolesorowi 
uniwersytetu w Bolonj, Trembstlięmu 


udało się odcyirować teksty etruskie. 

W teù sposób tajemuicza przesłona 
od 300 lat prz Judzkości 
wgląd w najciekawsze 
europejskiej, byłaby uchylona, 

Etruskowie byli jednem 
szych narodów kulturalnych 
pie i mieszkali w zachodniej czę: 
sieiszych Włoch środkowych. E 
bardzo energiczny i przedsiębiorczy 
naród, który wykonywał istne cuda bie 
downiet w owym czasie, gdy iwe 
ludy tkwiły jeszcze w barbarzyństwic; 
Etruskowie zm; i 
gien, budowania wielkich mostów; ich 
okręty liandlowe zapuszczały się dalc= 
ko w morza, 

Olbrzymia ilość posągów, gem, bro- 
ni, przedmiotów zbytku zostala w cąru 
wieków odkopana na ziemi etruskicj i * 
świądczy o świetności kultury tego 
narodu. Przeszło 8000 napisów na ta= 
blicach i kolumnach zostało ujawulo- 
nych i znajduje się w wielkich muzeach 
na całym świecie. 

Napisy te jednak są dotychczas å- 
gadkowe. Z tymi dokumentami rzecz 
miała się zgoła inaczej niż z. egipskie- 
mi hieroglifami. Litery etruskie łatwo 
bowiem rozpoznać, wykazują -wielkie 
podobieństwo do liter greckiego alfa- 


z nastar- 
w Euros 


j betu, Ale ani jednego napisu nie zdoła- 


no zrozumieć.dotrzeć do jego treści, od- 
zgadnąć, co zawiera. Język, w którym 
te napisy są ułożone, nie jest bowiem 


podcbny do żadnej innej mowy. 
Mowa starych Etrusków nie 


jest pos 


wiecle. 
no do- 
tychczas co właściwie pocza Nawet 
nie zdołano stwierdzić, czy język etru- 


ski należy do grupy indo - europeiskięj, 
Wszelkie badania a czyniono. ich 
wiele — doprowadzały do negatyw- 
nego rezultatu. 


Obecnie — jak doniesiono z Rzymu 
— miało się prof. Trombettie'mu udać 
odcyfrować te teksty i rozwiązać ien- 
samem zagadkę. 


Że wiadomość ta nie jest przedwcze” 
sną lub poprostu „kaczką“, ręczy naze 
wisko profesora, cieszącego się w 
cie naukowym opinią jednego z najpo* 
ważniejszych żilologów współczesnych. 


Któż to przez kratki spogląda 

Tak tęskhie, Że nas rozczula? 

To biedny, biedny pan Kotek 
- Wsadzomy oto do ula, 


Nuda wiezienna i rozpacz 

Kotka naszęgo rozbiera 

By jakoś czas uprzyjemnić 

Rżuie z „krwawym Józkiom“ w pokera 


A krwawy Józek — to apasz 
Nieposkromione ma żądze 
Więc Kotek dla ostrożności 
Wszystkie mu daje pieniądze. 
EIG 


Zbrodnicza karjera łodzianina 


Zastrzelił kupca podczas wyprawy złodziejskiej, 


za co został skazany na Śmierć. 


Łódź, 23 lutego. 

0d kilku lat robotnik tódzki Plasz- 
czyński zam,eszkiwał w Poznaniu, 5 
cit bowiem zajęcie.i me mając kid ch 
środków do życia wyjechał do rodziny 
nad Wartę. E 
*. Krewni przyjęli go bardzo serdecz- 
miei spodziewali się, że wkrótce wyszu+ 
ka sobie pracę, Dali mu zresztą listy 
polecające do różnych frm prze nysło- 
wych, lecz nie skorzystał z ich protek= 
Gi. 

Błaszczyński zawarł bowiem znajn= 
mości z miejscowemi damulkami z pół- 
św'atka, które go sprowadziły na ma- 
nawce. 

"TT wonił w knajpach swe skronie c- 
szczędności, nie myśląc zapełnia o ju 
trze, 

Daremnie krewni zwracali miu uwa- 
gę na niewłaściwe zachowanie, Byt nie- 
czuly na wyrzuty i stale wracał pija- 
ny do domu, 

Rodzina wkrótce straciła cierpli= 
wość. Wskazano mu drzwi. 

A tego „Czasti Blaszczyński staczał 

|. P kowo przyłączył 
doliniarzy. Gdy 
1 nań uwisę o- 
puśc I Poznań i przeniósł się na prowiii- 
się, gdzie w dalszym ciągu dokonywał 
kradzieży. $ yo osobnik zmieniał 
pardzo często micisce pobytu wskutek 
czego wszy: wyprawy ucliodziły 
mu bezkarnie. 
Pewnego dnia bawił w Rogasach 
pod_Poziianem. Poinformowano xo, że 
miejscowy kupiec Tanchem przechowu= 
je w swem m aniu większą gotów= 
kę, to też zdecydował się go obraho" 
WAG, 
„ W godzinach wieczornych przy po- 
mocy podrobionych kluczy dostał się 
do jego mieszkania. położonego w n= 
stronnerm miejscu. Pizezorhie zamknął 
za sóbą drzwi wejściowe 1 wszedł do 
wnętrza. 

W mieszkaniu nikogo nie było. 

Nim jednak zdażvł wejść do kanto- 
cu. wrócił kupiec. Błaszczyński n'e maz 
jąc ami chwili do stracenia, ukrył się 
pod łóżkiem w sypialni. 

Tanchem nie zauważył nie podzirza- 
aezo to też udał się na spoczynek, Wła 
mywacz nie ruszał się z miejsca. 

Gdy po upływie kilkunastu m'nut 
by? już pewny że kuniec śpi wydostał 
Się z pod tóżka zanabł lampke elekt 
€zną i zabrał sie dn pracy. Przet 
nat wszystkie szuflady lecz nigdzie nie 
znalazł pien'edzy, Idał s'e wiec do kan 
toru., gdzie odrałazł reczną kaserkę. 

Gdy wracał z hmem przez svpialnię, 

kupiec usłvszał podeirzane szmery, 

Zerwał się więc z łóżka i zabalł 
lampe przy świetle której uirzał postać 
włamywacza 

Błaszczyński nie stracił z imnej krwi. 
wydobył z kieszeni rewolwer 


| rzeki: 
— Jeżeli piśniesz słowo, to cię za- 

strzelę! 

Kupiec rzucił sie na bandytę, us Ii- 


jąc mu wyrwać broń. Wyw'ązała się za- 
jadła walka, która trwała dość dlugo. 
| Atletycznie zbudowany kupiec był już 
| bliski zwycięstwa, gdy nagle Błaszczyń 
ski wydostał się z opresji i szybko pocta- 
guat za cynglel rewolweru. 

Tanchem padł trupem na miejscu. 

Bandyta porwał kasctkę i rzuci się 
do ucieczki, 

Dopiero nazajutrz rano policja dowie- 


działa się o mordzie 1 rabunku. Wdro- 


ki ukrywał się w pobl's- 
Obława policyjna, która 


kich lasach, 
trwała kilka dni, przyniosła pozytywne 
rezultaty. Baudytę ujęto I skutego w kaje 
dany sprowadzono do Poznania, 


biscowy sąd okręgowy po rozwa- 
żŻeniu sprawy skazał Błaszczyńskiego 
na karę śmier: 


Trzej amanci Anastazji 


Pelna temperamentu kobieta zmieniała kochanków, 
jak rękawiczki. 


Łódź, 23 lutego, | 

Już w kilka t”rodni po ślubie Wincen 
„ty Mułarz począł podejrzewać swą żonę, | 
jAnastazję, je go zdradza, Niemal „codzien | 
nie dochodziło pomiędzy małżonkami do 
śwałtownych scysji. Naaa informowa |j 
no bowiem, że w czasie jego 
ści do magnifiki schodzi jakiś 
dzieniec. 

Pewnego wieczoru przyłapał go wre- 
szcie w mieszkaniu. 

Wynikła bijatyka, w rezultacie której 
małżonkowie rozeszli się. Od tego czasu 
Anastazja mieszkała ze swym kochan- 
kiem Romanem Walęczyki ewiczen, Mło 
dy robotnik: był jej wierny i znosił jej 
wszystkie kaprysy, 

Anastazja odbierała od niego całą ty- 
gódniówkę i zitpe się nie iczyła z 
groszem, Nie czynił jej jednal żadnych 
wyrzutów, 

W ten sposób mijały miesiące. 

Czuły kochanek znudził się wreszcie 
młodej, pelnej temperameniu kobiecie., 
Upatrzyła sobie innego. 


eobecno- 
młó- 


Przez pierwszy olcres spotykali się 
na mieście, zachowując wszelkie środki 
ostrożności, Wkrótce jednak doszła do 
wniosku, że Walęczykiewicz ma do niej 
bezwzględne zanfanie i nie podejrzewa 
ją o zdrądę, to też móże przyjmować u 
siebie nowego kochanka. Pewne” dnia 
Wałęczykiewicz wcześniej zwolni: się z 
pracy, Gdy wrócił do domu zastał ko- 
chankę w niedwuznacznej sytuacji z ob- 
cym mężczyzną. 

Nieznajomy absolutnie się nie zmie- 
szał. 

— Musi mi pan ją ustąpić — rzekł — 
Amastazja mnie kocha. 

Młoda kobieta chcąc uniknąć skan- 
dalu daremnie próbowała polubownie 
zlikwidować drastyczną scenę. 

„Ten trzeci* Wiktor Fajanowski, rzu 
cił się na Walęczykiewicza i pobił go tax 
ie, że do rannego musiano wez- 
ać pomoc lekarską, 

W rezultacie Fajanowski znalazł się 
przed sądem oskarżony o pobicie i „o- 
stał skazany na miesiąc aresztu 


Bójka o 


smoking 


czyl —dobry zwyczaj: nie rożyczaj, 


Łódź, 23 lutego. 

Pewnego styczniowego wieczoru Al- 
bin Marosz spotkał się w jednej z restau- | 
racji ze swym dobrym znajomym, Mie- 
czysławem Rąbkiewiczem. 

Przy kieliszku gwarzyli kilka godzin. 

Rąbkiewicz żalił się, że nie może się 
bawić gdyż nie posiada odpowiedniego 


stroju. 
— Skąd wziąć pieniądze na smokiag? 


— mówił — skromna pensvjka nie wy- 
starcza na podobne wydatki, 

Murosz wysłuchał go i rzekł, 

— Mogę ci pożyczyć _ mój smoking, 
Jest wprawdzie nieco zniszczony, lecz 
lepszy rydz. niż nic. 

Rąbkiewicz, niezmiernie uci 
uścisnął mu dłoń. 
Czy na długo mógłbyś mi 


szony, 


poży- 


—Na kilka tygodni. 


— Dziękuję ci serdecznie, Zwrócę ci | z 


go z 2 godziekoweni era. 
Nazajutrz Rąbkiewicz posłał chłopca 
po smoking, 


Przed kilku dniami Murosz miał jakąś 
uroczyst: rodzinną, to też. zwrócił się 
jds Rąbkiewicza prosząc go o zwrot smo 

kingu. 

„Przyjaciel* zapewnił go, że „prześle 
wieczorem przez chłopca, lecz nie speł- 
|nił obietnicy, ku wielkiemu  oburzeniu 
[Muroa W ciągu następnych dni Rab- 
kiewicz nie dał znaku życia o sobie. 
oraj wieczorem przypadkowo mło- 
dzieńcy spotkali się na ulicy Wólczań: 
skiej. 

— Co się z tobą stało? — zawałał Mu 
rosz — fdzie jest mój smoking? 

— Jaki smoking? — odparł Rąbkie- 
wicz, robiąc zdziw; ną minę — Nie rozu 
miem. o co ci chodzi, 

— Czyś ty oszalał, 

— Twierdzę kategorycznie, że nie po 
życzałem od ciebie żadneśc ubrania. 

Jeszcze | łów i młodzi ludzie rzu 
cili się na siebie. Wynikla bójka, którą 
widował policjant, który sprowadził 
ich do kom'sariatu gdzie im spisano pro- 


tokuł za zakłócenie spokoju publiczne- 


go. 


* Shh gemik; 


Wieczorem Kotek ma wcztę 
Rzec niemal można: bal wietki 
Chleb razowy i zupka, 

No, i aż dwa kartofelkL 


Agent kopalni 
który agentem nie był. 


Łódź, 23 lutego. 

Do właścicieli zakładów kamieniar= 
skich Szyi Dawidowicza, zamieszkałc- 
go przy ulicy Brzezińskiej 51 í Mendla 
Satta, zamieszkałego przy ylicy Brze- 
zińskiej 21 zwrócił się niejaki Włady- 
sław Wende, który przedstawił się jako 
agent kopalni „Kamienia Szydłowskie- 
go“ w Szydłowie i oświadczył, że jest 
upoważniony do przyjmowania 
wień. 

Dawidowicz i Satt. zawarii z nim 
tranzakcję i dali mu 350 złotych a conto 

Gdy okazało się, że Wende nie miał 
nie wspólnego z firmą, na którą się po- 
woływał i wyłudził od nich pieniądze, 
postanowiono z zwrócił się. do policji. . 


zamó- 


Pożary. 


Lódź, 23 petoga: ai 

Na posesji przy ul. Zgierskiej nr, 30, 
z niewiadome; przyczyny zapaliły się 
drewniane komórki, należące do Fryd- 
mana Szlamy, Ogień został ugaszońy 
przez straż ogniową. 

W mieszkaniu Jansza Alfreda, zam. 
przy uł. Piotrkowskiej nr. 176, z przy- 
czyn niewiadomych zapaliła się ściana. 
Ogień ugasił 4 oddział straży ogniowej. 

— Na posesji domu przy ul, Północ- 
nej nr. 10, z przyczyn niewyjaśnionych 
zapaliły się komórki. Ogień ugasił 1 ode 
dział straży ogniowej, straty .niczna= 
czne. 

— W warsztacie tkackim Lewi Ger- 
szona przy: ul. Goplańskiej nr. 12, wskte 
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem, zapaliła się osnowa. Ogień stie 
miono przed przybyciem straży dgy- 
wej, 


Z notatnika reporiera 


Łódź, 23 lutego. 

Wachowicz Marianna, bez stalego 
miejsca zamieszkania w czasie bytio= 
ści w mieszkaniu Klimczak Anny, zam. 
przy ul Złotej nr, 10, skradła jej różną 
garderobę, wartości 220 zł. 

Woltczak Jakób, szofer bez stałega 
miejsca zamieszkania przywłaszózył sa 
bie 90 zł. gotówka, oraz różne przybory 
do prowadzenia samochodu, ogólnej 
wartości 140 zł. na szkodę Wawrzyn- 
kiewicza Leona, zami. przy ul Piramo- 
wicza nr. 4, 

Dankowski Stanisław, szofer, zam 
przy ul. Składowej nr. 19, przywłasz- 
czył sobie 150 zł. gotówką na szkodę 
Hadeckiego Stanisława, zam. przy ul. 
Narutowicza nr. 40, 1 

Tajtelhbaum Moszkowi, zam. przy uł. 
Zawiszy nr. 23, skradziona bude z da 
rożki, wartości 150 zł. 


Samobójstwo. 


Łódź, 23 lutego. 

W klatce schodowej domu przy uli- 
cy Kościelnej 4 zauważono jegos 
młodzieńca zdradzalacego słabe oznaki 
życia. Wezwano doń pogotowie, które 
stwierdziło otrucie jodyną i po udziele- 
nin pierwszej pomocy przewiozło go w 
stanie dość kim do szpitala przy 
zbiorni miej: 

Desperatem okazał się Maurycy 
Szerpań zamieszkały przy ulicy Lu 
tomierskiej 34. 


Przyczyny rozpaczliwego kroku nie, 
ustalono. 


ca 


— Qobyś zrobił, <gdybym ei dał sto 
złotych? 
— Przeliczyłbym je. 


[Me MN) 


EJ 
y, 


Giada'ace rybv. 


Maks Fingierhut, znany „dyskonter”* 


bowęipniśwod wszystkiego”, lubi od cza 
1u do czasu smakowicie sobie podjeść. 
W. ubieńły piatek udał mu się ja- 


u w renomowanej fó 
sobie porcję 


przy 8 d 
tatracji 1 stałuje 


szemipykę „na szarą, 

Kelner przyniósł żądaną potrawę ale 
pa chwili konstatuje, stojąc dyskretnie 
na uboczu, 


e gość — zamiast wziąć się 
— prowadzi. z rybą ożywio= 


wał czy co? myśli sobie kel- 
mer. Istotnie: gość rozmawią z rybąl. 

Zwraca się więe do gospodarza: 

— Panie gospodarzu — ten dość, co 
tam obstalował porcję szczupaka, roz. 
mawia teraz, z rybą, zamiast ją jeść!..> 

ý jest też zaintrygowany. 
? Zbliża się razem z kel- 


głosem do ryby... 

— Co pan robi? zaczyna - gospodarz 
ostrożni 

— Nic odpowiada zlelcka Maks. Fin 
gierhut, Rozmawiam sobie tachę z tym 
szczupakiem tu,., 

— Tak? A o czem pan z nim rozma- 
wia, jeśli wolno spyłać? 

— Nic ważnego „Dzień. dobry, ga 
nię szczupak”, mowię do niego. „Dzisń 
dobry panie, Fingierhut* odpowiada on. 
„Co słychać? Skad pan przybywa, panie 
szczupak? pytam się go. „Z Wisły, z 
pod Kazimierza”. „Z pod Kazimierza? 
Co tam słychać w tamtych etronach?" 
Jak tam interesy? „Ja mam wiedzieć”... 
odpowiada szczupak, „skąd ja mam wie- 


dzieć, co słychać w Kazimierzu, kiedy 
już od pięciu tygodni jestem w Łodai, w 
tym lokalus 
Gospodarz odszedł prędko. 
Rem. 


Przez monokł. 


MiIMOWOLNA SZCZEROŚĆ, 

Fewna wdowa kazała swemu zmarła 
Żowi wyryć następujący napis na 
ku: „Spoczywaj w społtoju, aż się 

wbączymy znowu”. 


RACJA. 
— Gdyby to był mój ząb, kuzałbym 
go zaraz wyrwać, 
— Jabym to samo tczynił, gdyby to 
ył pana ząb. - 


MALARZ NA WSL 
Malarz (na wsi): Zapytaj, mała, swe- 
$0 ojca, czy mogę wymalować waszą kro 
ve, 
Dziewczyna wraca po chwili. i mówi: 
— Tatuś mówi, że jest już 6 lat czar: 
18, tg niech już tak zostanie, 


OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE. 


‘rdza: Czy oskarżony może pržyto= 
czy. jakieś okoliczności, któreky wpły- 
nęły ta żmn'siszenie mu kary, 


Oskartowy: Chyba te, panie, sędzio, utopił 


że już dziesięć razy mnie zamyłtano i alt 
nie pomogło, ._ 


rzeczywiście: gość gada pół- | 


gdybym 1 
o twoje ż 


ta starość został murkiem? 
e. Kto ma wisieć, tointe utonie. 


$ a 
Węgiel pod Łodzią! 
Fachowa komisja ekspertów rozpocznie dopiero 
badania odkrviego pokładu, 
który zdaniem fachowców obfitować może również iw stary węgiel 


Łódź, 23 lutego. 
Przed kliku dniami pisma doni 
tem, że na terenach obozu woj: 
w Regnach pod Koluszkami robotnicy 
budującenowa studnię natknęli się n 
grubą warstwę węgla ka- 
miennego. Odkrycie to, jak - wiadomo, 
wywołało w całej oko! niezwykłą 
sensację. W ciagu godziny wieść dos 
tarła do Łodzi, elektryzuląc dosłownie 
wszystkich, Kopalnie węgla pod Łodzią! 
Brzmiało to w pierwszej chwili. r r: 
wdopodobnie | nie brak była s 
którzy, twierdzili, że zapew! 
o węgiel... rozsypany z jakiegoś wagonu 


Kawałki węgla przywieziono do Łodzi, 
gdzie dorywczo tylko i powierzchow= 
nie go zbadano, przyczem okazało się, 
że węgiel jest bardzo młody i narazie 
do uż i i j 
nak za 
tralie władze wojskowe w Warszawie, 
które powołały do życia fachową komi- 
się ekspertów złożoną z inżynierów 
górników i geologów: 


Jeden z wybitnych fachowców lnży= 


nierów. w rozmowie z przedstawicicleni, 


„Expressu“ oświadczył, że wobec tego, 


iż pokłady odkryte są znaczne, nie fest: 


wykluczone, że w najbliższej okolicy 


towarowego. , W istocie jednak sprawa 
przedstawia się daleko poważniej, 
Robotnicy, którzy na głębokości 60 
metrów natinęli się na żyłę węgła po- 
władomili natychmiast o swem odkry- 
ciu żandarmerię, która ze swej strony 
zawiadomiła o wszystkiem okręgowe- 
mu szefostwi przy D. O, K. w Łodzi. 
Na skutek tego meldunku do Kolu- 
szek udała się natychmiast wojskowa 
komisja techniczna, która  stwierd: iła 
że grubość pokładu wynosi 8 metró 


Zabiła mę 


natknąć się będzie można na pokłady 
starsze. Sądząc z 5-mio metrowej gru- 
bgści pokładu przypuszczać należy, że 


długość i szerokość żyły jest bardzo, 


wielka, 

W tej chwili chodzi ~ więc tylko o 
szczegółowe badania i poszukiwania, 
które według fachowej opinii ukorono- 
wane być mogą wynikiem b. pomyśl- 
nym. W tym wypadku przed Łodzią o- 
two „yłyby się nowe drogi nowego roz 


z SEE 


Żą==tyrana 


zadajac mu 20 elosów siekierą w głowę, 


Sąd skazał mężobójczynię na rok twierdzy. 


Z Warszawy donoszą: 

deszcze nie przebrztniała ponura spra 
Wróblewskiej, która zamordowała 

kierą, a kronika kryminalna ño- 

tuje już. drugą tego rodzaju zbrodnię, 

spełniona w ztpełnie identycznych oko- 

lieznościach, 

Zamordowany został przęz 
Karwowski, właściciel wędlin 
ul. Wroniej 21. 

Nie należy źle wspominać zmarłych. 
o nim jednak dobrze mówić nie można. 

Był skończonym szubrawcem, pija- 
kiem i zawalidrogą. 

Żona jego, Franciszka. kobieta cicha 
i spokojna, przenosiła piekło na ziemi. 

Karwowski dręczył ją z szatańską 
periidją i przebiegłą złośliwością, 

Jak okroptymi były jego czyny, tak 
strasznym koniec, który zgotowała mu 
umęczona dłzgiemi latami tyranii mal- 
żonka. 

Pewiiego dhia Franciszka Karwów- 
ska zgłosiła się do komisariatu, n 
na jednej ręce kilkomiesięczne dziecko, 
a w drugiej dźwigaląc narzędzie zbrod= 
ni = słekiere, fepką ód krwi, 

Policjanci wysłani na ulicę Wronią 
znaleźli trupa Karwowskiego. który 16- 
Żał na łóżku z roztrzaskaną czaszką. 
TOERE TRD WOEPTEY 


żony Jan 
rh przy 


WŁADAJ SOBĄ. 

— Czy wypić jeszcze jeden? Żołądek 

odpowiada tak, głowa zat mówi nie. Gło 

wa przecie mądrzejsza, jest od żołądka; 

a że mądry głupiemyu ustąpi, więc wyj 
ję sobie jeszcze kieliszeczek, 


KOCHAJĄCY SYNEK, 
— Juürku, jeżeli nie będziesz grzecz= 
niejszy, mamusia 2 rozpaczy chyba się 


ı — To dobrze, ma 


saci. 


Ekspert-lekarz ustalił, iż zmarły o- 
trzymał zyórą 26 ciosów w głowę. 

Karwowska z dzicckiem na tęku za- 

siadła wczoraj na ławie oskarżonych w 
sądzie okregowytm, któremu przewodni 
czył sędzia Rykaczewski. 
Przewód sądowy, w czasie którego 
unat się korowód świadków, usta- 
rawe fakty, składające się na 
ieczętowany zbrodnią stan psychi 
y oskarżonej, 

Karwowski, bił żonę po pijanemu, bił 
na_ trzeźwo, z lada powodu, i bez powó- 
du, grosza nie zarobił, majątek ruino- 
wał, meble po pijanemu rozbijał i znaj- 
dował dziką rozkosz w pastwieniu się 
nad żoną I dziećmi, 

Kiedyś, w przystępie zbrodniczego 
zali oblał żonę naita 1 chciał ia podpa- 
liċ, to znowu, gdy była.w odmiennym 
stanie, obla? ją wrzątkiem, innym razem 
ował ponełnić ohydna zbrodnię na 
bie swej pasierbicy. 

Karwowski głodził rodzinę i iubi? za 
«lać mięso w oczach zgłodniałych dzie 
ci. Kiedyś nie mógł zjeść wszystkiego, 
opłuł więc resztę, by nikt nawet z ochła 
pów nie skorzystał. 
arwowska była przedmiotem litó- 
ści wszystkich sąsiadów. 

Zapytana przez przewodniczącego, 


Groził mi śmiercią i tego dnia przyszedł 
do dome jak zwykłe piany. Rzucił się 
na łóżko, a w pewnej chwili podniósł się. 

zawołał: „Zabiię cię"; Wówczas chwy 
citam słekierę I uderzyłam, a później bi- 
lam iuż bez pamięci. 

Po mowach prok. Siewierskiego i 
adw. Goóldstejna, sąd udał się na natadę, 
poczem ogłosił wyrok, skazujący Kar- 
wow: 


łanego ciężka zniewaga 


zzz 


Oy: 
fa siviele ŚĆ 


TN 


D nkrefót R 
Jack London, 


jako aktor. 


Sławny pisarz Jack London jest rów- 
nież ü nas bardzo popularny. Nawet 
chłopcy szkolni wiedzą, że człowiek ten 
Prowadził niezwykle awanturnicze, peł- 
ne przygód życie, 

Był kolejno majtkiem, robotnikiem, 
posztkiwaczem złota, włóczęgą.. Tyle 
wiadomo powszechnie licznym czytelni- 
kom jego zajmujących Poeci, ale nie- 
każdemu wiadomo, że London próbował 
swych sił również — na scenie... 

W roku 1896, jako 20-letni młodzie- 
miec, przyszły autor „Martina Edena" 
zgłosił się do dyrektora jednego z ludo- 
wych teatrów przy ulicy Bowery w No- 
wym Jorku, Wypróbowano go i = próba 
wypadła snać pomyślnie, bo zaangażowa 
no go ż miejsca do „różnych ról”, z gażą 
całych 5 dolarów tygodniowo. 

idocznie jednak niebardzo podoba- 
ło się temu wielbicielowi rzeczywistego, 
realnego, bujnego życia, w $wiecie sztu- 
cznym, jakim jest teatr, bo karjera ak- 
torska Londona trwała zaledwie... 2 ty- 
godnie, I w żadnej ze swych książek mie 
zostawił on śladu tego epizodu ze swe- 
go życia, chociaż pozatem — jak wiado- 
mo — zużytikował on stale przeżycia o- 
sobiste jako materjal literacki, 


ARTYSTA, KTÓRY PRZEJMUJE SIĘ 
SWA GI 


na rok twierdzy za zabójstwo, |? 
p o, ja załaz pójde | popełnione w stanie wzbuszenia, wywo: 
zobaczyć, jak mama to zlobi. 


Norman. Kerry, który wraz z Lilianą 
Gish grał ńiedawno w wielkim filmie 
„Krwawa zemsta”, opowiada, że w mło- 
dości (SĄ lubił a BE NOZE 
tów, uprowadzających księżniczkę”, Pe- 
uz razu broniąc księżniczki” tak się 
zapalił, że zupełnie na serjo zaczął się 
BiG innym chłopcem i o mało co go nie 
zabił, 

Ten ostatni doprowadził Normana do 
przytomności jedynie okrzykiem: 

„Jakto? Czyż żapominasz, że my tyl- 
ko aw 

en sam dósłownie okrzyk: usłyszał 
niedawno Norman, gdy grajac z Liliana 
Gish zbytnio zaczął przeżywać rolę i dał 
się żywo we znaki swemu artherowi, 
grającemu współzawodnilka, Czy to włas 
ny rasowy temperament - aktorski, czy 
czar gry Liliany oszołomiły Normana Ke 
ty tak bardzo, że tylko okrzyk: „Jakto? 
Czyż: zapominasz, że my tylko gramy?” 
ocalił nieszczęśliwego kolegę, 

Norman Kerry jest jednak —. jak z te 
go widać — aktorem całą duszą! 


— TEATR MIEJSKI. 
JUTRZEJSZA PREMIERA „SPISKU CARO- 
WEJ” (RASPUTIN). 

Dziś w godzinach popołudniowych odbywa 
stę polna próba: goneralna z iutrzejszej premiery 
sersacylnej sztuki rosyjskiej P, Szczegolewa t 
A, Tolstoja „Spisek carowej* („Zagowor Impie- 
ratricy“) wy przekładzie Zdzisława Kleszczyń: 
skiego, cz tn, grana przed laty part w. Ro- 
si w bi cym sezonie wystawiona została z 
olbrzytiiem powódzeniem w Berlinie, vag na wio 
snę zapowiada jej wystawienie warszawski te- 
atr: Letni. Reżysersko | inscenizacyjnie Opra» 
cował sztukę Jan Bonecki, oprawę dekoracyjną 
(11 obrazów) skomponował Konstanty Mackie- 


wież. 
„KREDOWE KOLO“ 
po parotygodniowej przerwie dune będzie paji- 
trze, t. ii w sobotę o godz. 4 po południu pg ce- 
nacli popułarnych. Będzie to 45-1e powtórzenie 
rekordowej sztuki. 
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ" 
ukaże się w najbliższą niedzielę o godz, 4 po Po- 
ludniu po cenach popularnych, 
ADAME BUTTERFLY", 
artek, o sodz. 8 m. 30 powytórze 
nej ty Pucciniego „Madame Butte 
fly" z udziałem Br. Oleckiej, T. Skontecznej, A- 
Dobosza 1 Fr. Freszla. 
TEATR KAMERALNY 

(Gmach Grand +. Hotelu, wójicle od Traugutta) 

Dziś, oraz w piatek | w sobotę kapitaina, we- 
soła komedja. satyra J. Berra i L, Vorneuil'a 
„Mecenas Bolbec | jego mąż* = Mieczysława 
Świklńska w roli tytułowej, oraz pp.: Relowioz 
Ziembińską, Kędzicrską Krotktn, Ziembińskim. 
Zniczej. 


ODCZYTY: 
W niedzielę, dnia 26 lutego a 
rano w sali Filhatmonii odbędz 
powiedziany publi 


czyzną. Udzłał bion 
wała, _oski 
nian Dł 


M e 
omówiońe J 
jak karać mężczyznę upadiego, złodzieją i 
9 czynić z prastytucją moralną it dz 


zza 


REEEZH aizin 


Realizacia pomysłu Egdara Poe. 


W. dziennikach ameryka 
znajdujemy opowiadanie o w: 
1 fakcie życiowym, który i 


m mieście Minća 
ą I niesamowi- 

st jakby- rozegra« 
ści akcji jednej z opo 


polis, p 
tą przygodę, któ 
niem w z, 

wieści Ed 
* Pewnego dnia dyrektor Smith otrzy- 
mał od swego starego znajomego i przy 
iaciela, niejaklego Jolimsona, zaprosze- 
nie do spę i wieczoru — 


zaproszeniu, że wiet 
ie urzędowe 
mniej „such 


nie bacząc 


en dódatek do 


zaproszeni: 
w ostatniej już 


óźnieniem, 
e do dom Johnsona, dyr. 
iuważył nic szcezególutgzo. 
worzył drzyw 


trochę zdziwiony, 
chodzi na 


drzwi pokolu fjadalneso. 
baczył śwex i 


1 z. nim 


w 
trzej mieli bardz 
e i że mikt z stedzących ani 
nie odezwał na jego 
Na stole rozłożone 
rodku stolu stała bu- 


ży, nie bę-|$ 


| 


na oipo] 


o też podszedł do Jol 


przyjacielsku uderzył go po ramien'u z' nego z Polski) łomocą w s 


Manic mae + RA, 


MORSKI 


PODODOOODOODNOOTODOODODOCODODOGOCOD 


zapytaniem: „No, jak się masz, mój sta- , 


ryż!" 

Johnson nie dał żadnej odpowiedzi, 
lecz pod uderzeniem. zupełnie er 
lekkiem, pochylił się i spadł b 
nie z krzesła na podlogę — 
Worek z piaskiem. Inni siedza 
stole pozostali mimo to nieruckanu. W 
dalszym ciągu nie zdając sobie spraw 
z tego. co tu właściwie zaszło, dyr. 
Smith nachyli uad swoim przy, 
cielem i wi 


jego miż 
uderzenia sèr- 
rzeń pulsu — i stwiet- 


że przyjaciel 
jest zimny — nie słycha 
ca, nie widać ud 
dził z przi 
trupem. Prz 


E 


kami, Po chwili zit- 
pelnego batamucenia“, dyrektor 
Sndth oprzytomniał i rzucił się do 
przedpokoju, wołając lokaja, 
Przybyły lekarz mógł tylko urzędo- 
wo stwierdzić śmierć wszystkich 3-ch 
7 Okazalo. 
a stole zna 


ię jej przez trzech ucztile 


t| jących momentalnie wszystkich trzech 


zabiła. 
ZNE 


EXPRESS. 


„Umarłeś zku — witaj śledziku”, 
AA dziś na ustach kilkuset milionów 
dzi. 

Nastał Wielki Post, a wraz z nim 
panowanie dziwnej ryby, o której zwy 
czajach i tajemnicy rozmnażania się 
mała dotychczas wiedzą ludzie. 

To, tylko pewne, iż śledź jest najpo- 
pularniejszeim pożywieniem ludzkości i 
rok rocznie daje przeciętnie 800 miljo- 
nów kilogramów dobrego mięsa. 

I gdyby nie polawił się w tak ol- 
brzymie ściach, byłby drogą i poszu 
kiwaną rybą, cenioną narówni z loso- 
iem ze względu na swe wartości od- 
żywcze, ilość witamin i tłuszczu. 

Od dawnych czasów był śledź przy 
smakiem ubogiej ludności, chociaż nie 
gardzili nim możni tego Świata. Cesarz 
Karol V, w którego królestwie nigdy nie 
zachodziło słońce, przekładał śledzia 
ponad inne ryby, król pruski Fryderyk 
Wiiheim'i żelazny kanclerz, Bismark, 
tak chętnie jadali śledzie, iż kilka razy 
tygodniowo mieli je na swych stołach, 

Miasto Amsterdam, zbudowane jest, 
jak mówi dawna anegdota, na „śledzio- 
wych ościach*, a umiejętnością przy 
prawiania tej popularnej rybki słynęji 
od dawien dawna holendrzy, szwedzi i 
SERC 


następuje czas tarła, wyrastają 
nagle z głębin morskich olbrzymie ła- 
wice śledzi, Morzę nabiera srebrzysto- 
(stalowego koloru, a zbita jak mur masa 
| posuwa się zwolna wraz z prądem mor- 
skim, 


Zaczarowany dom. 


Co noc bombardurą go bryłami węgla 
niewidzialne SINY. 


Dla wladz policyj 
żadnę strachy | duch, ednak tym ra- 
zem uznała policja medjolańska, iż „dzie 
m się rzeczy, których nie możę zrożue 
[M 


h nie istnieją 


W jednym z najruchli ych środo 
wisk Mediolanu pr. ulicy Dantego, 
znajdu iętrowy dom, który 
stał_się miejscem dziwnego zjawiska, 

Pimkt z uderzeniem północy tajem* 
meze jakieś siły bombardują mieszka+ 
nie na 3 piętrze. 

Olbrzymie bryły węgla (sprowadzo* 
wybi- 


DODOCOD 


` 


. WYSPA TORTUR i ŚMIERGI 


Ułożenie plann ak 


ii. — dytuaeja 


się zmienia.—Na stanowisku 
obserwacyjnem. 


Podok 
stwierd 
dła tas rzec. chutar. nosiad. 
don mi a co zatem id 
iewielką ilość rnieszkańców: Nie wi- 
c zaś żadnego z nich nie moglismy, 
się zorjemować a kin będziemy mięć 
do czynienia, z wrogami czy też z ży” 
czt wymi Karcłami iśmy bo- 
wiem za wszelką cenę zaprowiantować 


budowa 
PISZĄ 
jeden 


póstaov 


Ze względu na obecność psa, który 
jį cirwili zdradzić naszą 0- 
t nie pozwolić nań na zasko- 


ie chiatormików ułożyliśmy aasiępu- 
mey plan działań a: 
Piza chntóru dł odpoczy 
sił przed oc! em 
tak daleko. byśmy mog! 


M 


j obecności rozpalić og 


j pie mogłoby być mowy b 


rena liśmy 
| 


SRRKAKKI KIDOZIDOCGOOOWOCIOCODODOGODOOKZODOOOKIOKKIOOOGAZCA) 


43) 
czasie konać swój plan. Przy ognie 
sku zaczekać do nocy, kiedy mieszkań* 
cy chiutoru ułożą się do sun, poezen pod 
osłoną zarośli, w pośrodku których, jäk 
nam zdawało stały zabudowaną, 
podejść do samego domu, zabić psa ar 


toczyć i nować dam. Gdyby zaś n'e 
niożga było unieszkodliwić psa. gdyby 


zaajarmował szczekani 
ców, wówczas nale 
skoczyć pod same ściany domu, by um- 
knąć ewentualnych strzałów z wew- 
wątrz steroryzować mioszkańców -groż 
bą podpalenia domu i zajać go. 
Odpocząwszy trochę, zagasiliśmy o- 
guisko i ruszyliśmy w strone chutoru 
Szli steny- zaroślank- tzyinajac 
gdyż 
nle wolno było nam się opóźnić. Musie- 
astać jeszcze Śpiý- 
cych, od te 
powoadzeni 


m mieszkań- 
ło szybko przy- 


idąc bardzo powoli, bo pod 
nareszeie doszliamy do krawedzi 


jają okna, wpadają do pokojów, a wy* 
płoszeni mieszkańcy chronić się muszą 
na kurytarz, w obawie wypadku. 

Jednę służącą odwieziono już z roze 
bilą głową do szpitala, pan domu ma 
przetrąconńą nogę, Żona jego dostała 
nego rozstroju nerwowego, a bom- 
bardowanie trwa co nocy. O pierwszej 
po północy ucisza się kanonada, poto, 
aby następnej nocy znowu przerażać 
mieszkańców. 

Od szeregu dni pilnuje dom warta 
złożona z kilku policjantów i agentów, 
i podwórze, przeszukańno 


] ost się zaczął. 
„Król śledź“ obejmuje panowanie. 
Kilka dat z życiorysu iego śledziowskiej mości. 


Olbrzymiemu temu pochodowi to- 
warzyszą zgraje rabusiów, którzy bez 
miłosierdzia tępią rybki, pogrążone w 
miłosnym zachwycie, 

Wtedy to wyrusza na połów czło- 

wiek, największy  tępiciel śledzi, sroż- 
szy od mew, fok i wielorybów. 
' Płynącej ławicy zagradzają drożę 
na kilometry ciągnące się sieci i zgar- 
niają łupy do okrętów i łodzi rybac- 
kich, 

Dla przyszłego potomstwa nie stała 
słę żadna szkoda. 

Każda samiczka wypuściła od 40 do 
70 tysięcy jajek, które pływają swobo- 
dnie po wodzie, a w 6 tygodni potem lęx 
nie się ż nich nowa rybka. 

Ławice śledzi rozpraszają się po mo 
tzach I rzadko kiedy już potem wyłowi 
sieć rybacka samotnie błąkającego się 
śledzia. \ 

W Polsce od zamierzchłych czasów 
jadano śledzie. x 

A transporty szły wyłącznie niemal 
Wisłą od Gdańska i Danji. 

Olbrzymie beczki „ze słoną ryba“ 
znajdowały chętnych nabywców, a tar- 
gi odbywały się na Wiśle. 

W średnich wiekach śledź jednak 
był w Polsce dość drogi — więc stano- 
wit okrasę stołów — wraz z flondra 
bardzo cenioną i poszukiwaną przez da- 
wnych smakoszów polskich. 

FETAN 


333 kilometry na godzinę 


Nowy rekord jazdy samochodowej 
Londyn, 21 lutego. 
Z Dayton Beach na Florydzie dono- 
szą, że znany automobilista angielski, 
kpt. Malcolm Campbell, zdobył nowy 
rekord szybkości na swym samocho- 
dzie 450-konnym marki Napier. Przecię+ 
tna szybkość, osiągnięta przez Camp 
bella wczoraj, wyniosła około 333 km, 
na godzinę. Jadąc z wiatrem, Campbell 
osiągnął przeciętną szybkość około 344 
km. na godzinę, natomiast przeciw wia- 
trowi — około 320 km. 
ana] 


sąsiedztwo, ale czujność ta nie dała ža- 
dnego wyniku. 
Sprawcy nie wykryto — węglowe 
bryły, miotane z niezwykłą siłą bome 
|gerdnia nadal mieszkanie spokoh)ej Tar 
dziny medjolańskiej, 


pa a O ZZO A ARE ROEE, 


patrząc z góry ujrzeliśmy zgoła co in-]i widzieć wszystko co się na nim dzie” 
nego, niż gdyśmy patrzyli poczatkowo | ie, było prawie że nie osłonięte. Był 
z przeciwiiej strony jeziora. Zamiast c= | tam Jakiś maleńki krzaczek — nie dują= 
czekiwanego wciśniętego w las chato-|cy jednak należytej zasłony. Jednak ze 
ru znaleźliśmy dużą polanę otoczoną z] wzęlędu, że właśnie z tego miejsca by- 
trzech stron lasami z czwartej zaś że-|ło bardzo dobrze widać drzwi wiodące 
ziorem. W pośrodku polany nad samym | do izby, wybrałem to miejsce na punkt 
brzegiem jeziora wznosiły się zabudo- | obserwacyjny. Przyczolgałem się pod 


wania eliutoru rozrzucone aż do brzegu | ten krzaczek i przylgnawszy doń leg- 


tem nieruchomy, majac otwarte oczy i 


naszego stanowiska siał | uszy. Bałem się, że może ktoś z miesz- 


dom mieszkalny, zwrócony frontem do | kańców, mając wprost pamięcią” wzaro- 
jeziora, Ze szczytowej ściany domu pa-|kową opanowane każde wgłębienie i 
trzyły się na nas dwa, dość duże okna. | każdy wyskok w terenie może minio- 


jezior 
Nawprost 
Pomiędzy nami 


a domeni znajdowała | wolnie odkryć moje stanowisko. Plate 


o 


się zatoka, jakby ramię jeziora, wydłu- | to starałem się, że tak powiem, stwo- 


żona w kierunku lasu. 
Q zaskoczeniu 


takiego położenia domu, według nasze- | 80 kasania 


rzyć z siebie í krzaczka, pod którym 


mieszkańców wobec |leżałem, jedno ciało. Mimo dokuczliwe- 


komarów, które obsiadły 


go poprzedniego planu oczywiście nie | mnie dosłownie setkami, nie wolno mi 


mogło być mowy. 


Trzeba było cały | było drenąć nawet. Gdy komary dokt- 


plan akcji zmienić do gruntu, bo zanim czyły mi już za bardzo wypełzałam z 


zdażylibyśmiy opuścić się z góry i omi+ 
nać jezioro, zanim doszlibyśmy do do- 


pod krzaka i we wgłębieniu dawalem 
sobie kilkuniinutowy odpoczynek, pc- 


mu. zaälarmowani przez psa mieszkań: | czem wracałem na miejsce. 


tam ża 


cy ćlutoru, lub znajdujący 


Mając już w zanadrzu nowy plan 


kiś patrol czekistów — wystrzełałby | działania, który miałem był przeprowa- 


nas do nogi. Wobec tego wiec, Że o za- | dzić sam, 


nie chciałem się zgodzić na 


skoczeniu chutoru nie moglo być mowy | zamianę mnie przez rotmistrza B. dlate- 
po staremu rozpoczęliśmy akcję od pode | go, że jakiś szczegół zauważony i ziek- 
dania ścisłej obserwacji catego chutoru. | ceważony przez rotmistrza B. mógł 
Znów trójkę naszą ukryliśmy dobrze W | mieć dla mnie w swiązku z moim pla- 


trzem B. zajęliśmy się obserwacją. 


można byłn ogarnąć okiem cały chiutox 


rr sami, we dwóch z rotmis= | nem decydujące znaczenie. Na wiajcni- 


niczenie go zaś w mój plan nie była 


Najlepsze, najmóżliwsze miejsce stąd | CZash, 


GQ s w) 
3 


EXPRESIS m a * ST. Fr 


Go usłyszymy przez racie 


j pe w czwartek 
SPLENDID | rir 
> PROGRAM STACJI WARSZAWSKI! 


NARUTOWICEB 20 ž 


Epidemia samo- 
hójstw w Warszawit 


=" 


1611 zamachów samo- 
hólczych 
w roku 1927. 


enpie szpalty pism przynoszą 
wiaddmości o zamachach samobójczych 


craż WEDRETAM: 
Koncertu dla młodzi! 
Pore 5 


Dziś premiera 


— przegląd nainowi 
i GLUMEN d ne ZIE (mówi e JEja 
sziuki fiimows ‘przez Prezydjum Rady Mi Ą 
| okazii święta narodowego Estonii. O sazach 


estonskich — opowie p. Kazimiera Za wistow 
|Kinropfosa. Heine Eller: Kotysani 


| p s 
11) $ 
GN: życie! w opracowaniu A 
$ J óry“) — odśpiewa p. M 
inna pu _ wykons ork. 1 
5 22.05 — Sygnał an A komum sat | ni 


ny urzędnik, bezrobotny pracownik fi- 4 
zny, którzy nie mają na kęs chleba teorologiczny. 22 2:20 —Komunikaty PAT. 
dła =- KOBRA policy 


swych dzieci — oto najczęściej ofia- EREA LA AO s 
ry tragicznych samobójstw, | | tanecznej. 
Bardzę niepokojącym objawem są |$ 
samobójstwa wśród. młodzieży szkolnej. | GR PROGRES ZAGRANICZNYCH. 
ic z y LANGENBERG 25 Kw. 468,5 m. 
WERONA DA zenci erayozy 13.05—14,30 — (Eiborfeld). Koncort popo« 


EE E kocllkt» łosi łudniowy, W programie Blon, Latam, Blanken 


burg, Strauss, Roda, Schrelner | Friedemann. 
szkolnemi, Rzadziej — zawiedziona mie > — Glos dnia, 1645—1730 —Elżbieta Dick 
łość, I Powieści „Samotna zima“ 18 00—19.00 — M 
Roczniki statystyczne stwierdzają, iż mę Kasai A UR w dętyci 
i zart — Ę : 
najwięcej samobjców próbuje się pozba- | RAMS s ta Fa 5 REA A dk Sa AO 
wić życia przez zażycie trucizny. Nale rischkus — Suit lite 28 
14 


ży to tłomaczyć tem, iż trucizna jest naj. 
(Grobowiec Maharadży). 


Paa | Jezeli ichodzi © HOW to naj 
większy odsetek pcha w objęcia śmięrci 
zawód miłosny, przeradzający się nieje- 
dnokrotnie w histerję, Mężczyźni popeł , 
niają „samobójstwa naj 

tub też ns tle oroztmień rodzinnych. | R 
ż „do. rzędu najtragiczniej | ŚM 
szych samobójstw należy zaliczyć tar- 
gnięcie się na życie z nędzy. Zredukowa 


więcej dostępna, jeżeli chodzi o możność 
kupienie i cenę. Również często samo- 
bójey używają trucizny dla celów de- 


ZY Boch — 
Serabande j Qawot, ava — Arja 
Danzi — Menuet, 5) Paer — „Kapelmist 


mohstracyjnych, liczęąe na to, że lekarz wg. rozgłośnej powieści JOSE GERMAIN y mans, 6) a) Fryderyk Wielki — Gr 

zdoła ich uratować, Dlatego też samobój | La Vestale du Gange“ theson — Giga, 7) Scarlati — Past 

stwa zapomocą trucizny popełniają naj- ” g priccio (fort.), 8) Teleman — And; o 

częściej kobiety, z sonaty na trio. 9) Gluck Arja, 10) Mozart — 
W roku 1927 było w Warszawie ogó- Bernard Goetzke, wielki tra- AAEE AT 19 Biedni (R KET 

lem 1.611 zamachów samobójczych, z gik, unieśmiertelniony w „Indył (Dortmund). Transmisja muzyki z Cale Corso, 

czego 706 przypada na mężczyzn, 811 na skim Grobowcu*, zdobył laury RZYM 3 Kw. 449 m 

osoby poniżej lat 16; 90 samobójstw po- arcymistrza sztuki filmowej w 4 12.30—13.30 — Koręinikaty rządowe, 1530 

pełniły osoby przyjezdne. Na tę dość po „Romansie Kapłanki Wschodu”. —14.30 — Koncert tria ranjot 30 

ważną liczbę samobójstw zgonów było Jest wspaniały, jako wódz, że- |da. HAGA Stefani. j0—| — Trans: 

283, czyli przeszło 17 proc., ogólnej licz- brak, dowódca zbuntowanych a ai z PRA o: Sariga = Konznikice 

hy samobójstw. Tekrytów. Jako mądry dorad- „Stefemi. Bini.  mioteor. 20. iena rA a 
Najwięcej samobójstw popełniono ca królewski nie waha się w o- (operetka w 3 aktach Marla Gosty, 22,40 —- Wie 


przez otrucie — 1211, postrzały — 121 bronie wiary i honoru sięgnąć domości. 22,40 — Muzyka taneczni 

rany cięte i kłóte — 85, utopienia — 35, mo sztylet lub truciznę... Ber- 4 DAVENTRY — 491,8 m. 

powieszenia — 56, rzucenia się z wysoko nard Goetzke, w arcyfilmie |E Sz greccy rois z 16.00 

ści — 90, inny rodzaj samobójstwa — 13. „Romans Kapłanki Wschodu“, ransta. koncertu syntoniczącgo z Bournen 
Porównując lata 1925, 1926 i 1927 elektryzuje i porywa gra w prze D MA ry ŚCzakows 2) Baraa or = 

otrzymamy następujące roczne cyłrv sa pusznych, rozmachem bohater- mat rokoka, 4) Bralims — onja L c-moll, 5) 

mobójstw: 1.3%, 1.530, 1611. Widzimy stwa, scenach filmu. Sola wiolonczclowe: 1) Ceminiani — Ciawot, 2) 

więc, że liczba samobójstw w stolicy ro- kam -— Arioso; 3) Galuppi — Ofzua. 1730 — 

inie, 


ENTER j Koncert popołudniowy z Birmingham. 
W jakim miesiącu jest najwięcej sa- nn, w rolach głównych: | | Sysnat czasu z Greetwich. Biul. meteo: 
mobójstw? Otóż w 1927 r. w styczniu by 


mości. 1945 — Muzyka taneczna orki 
ħa 194, lutym 115, marcu 128, kwietniu 


imana, 20.80 — Koncert sytmioniczny z 
BERNARD E a 
122, maju 141, czerwcu 144, lipcu 146, ? ; sk — Symfor Mus: 


sierpniu 130, wrześniu 120, październiku "RÓŻ 4 Rimski Korsako i Zloty kom 
133, listopadzie 113, grudniu 131, | Trzy utwory, 7) Dobson — Pieś 3 

Jak wię widzimy największa ilość sa | [ER | cital fortepianowy, 1) Hayda 
mobőjstw przypada na miesiące letnie, a b-moli, 2) Beethoven Rondo, 3) Szopen — Kos 


więc zdawałoby się wtedy, f s T aina M aa MY żę l 
p M l MI ) | 23.15—2415 — Koncert orkiestry wojskowej, t 
ł p) Rimski + Korsakow — Kaprys hi DACA 


wiej jest wyżyć i kiedy rozpoczy 
śniew, 3) Danbili — Suita fantastyczi 


roboty sezonowe, 
Jako temat fllmu posłużyła 5) Wagnor — „Lohengrin“, wyjątki, a Berficz 


: ej z — Marsz rakoczy. 
Gigantyczny szmugiel ma, czarująca Popa TORI ne s 
Sto tysiecy beczek whisky TEATR POPULARNY, 


tvezna, której przepych, czar i 
f rok egzot ci elane zo- Dziś I dni następnych o godz. 8.20 wieczorem 
skoniiskowano na granicy SIR GAYE 18 
kanadyjskiej. 


u 
eiektowny, pełen wzruszających scen, melodra= 
stały na film, oprawione w ra- mat w 6-cin obrazach osnuty na tle wojen napo- 
Wedle doniesień pism amerykań- 
h władze tamtejsze skoniiskowały 


my olśniewającej wystawy. Q- Jeoñskich p. t „Wiarusy sztandarów Francji" 
braz przepojony jest gorącem Jeana Jenies'a. Kupony ulgowe realizować moe 
tchnieniem miłości wschodu, tę- źna w kasie w dzień przedstawienia. Bilety 
tui rytmem gorącej krwi, upaja Marcian at Aau do Spot 
symionją barw, oszałamia tech- TEATR SCHEIBLERA | GROHMANA 
niką, jest tr umtem sztuki kine- (Przędzalniana 69) 


matograiicznei. W niedzielę, dnia 26 lutego o godz: 5 po poł. 
w sali „Ogniska“ pracowników i 


tę kontrabande przy- 


fapano na granicy. kanadyi Superñim francuski odznaczony na konkursie i zakwafifiko- | Scheiblera į Gromana, Przędzalniana 
Urzednicy celni za wany przez komisję ar. do wyświtlania w Operze Francu- fzona będzie świetna amerykańska koniec 
su dań ida pod skiej. Clon, produkcji, wszystkich krajów i wszystkich czasów. Sch akty t „Penbmtędalna wiącyai X 
serował p. K. Tatarkiewicz, Bilety od 50 g 
W agentów, któr 3 zł. do nabycia w V audz. straży ozniowej 


lali dokąd zmi: automobile z alko: 
tólem i przed kilku dniami przeprowa- 
i rewizję odrazu w. 300 magaz 

h się w różnych mie; 


ARARAT. 
Dziś „Ararat“ daje jedno przedstawiewia 4 
go programu p. n. „Salem: Alejkum". Począte” 
punktualńie o 9.15, koniec 41.50, 


DZISIEJSZY WYSTĘP MARYLI GREMO, ` 
8.30 wieczorem odbędzie się w 


Orkiestra symioniczna pod kierunkiem 
A. CZUDNOWSKIEGO. 


śórą na 10 milionów dolarów. 


Jż dą nasz 


y program, jak rô 


Frzechodzac przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, unik» 
niesz kalectwa i śmierci. 


o 


: A i Si A zostatych bi 
i F s i p harmonji, 


"z 


44 


Jędrzej Krzeptowski 


w rzędzie najlepszycii maratończyków 
narciarsk ch Świata. 


——o: 


Jak walczyli polacy w morderczym biegu 50-klm. 


o laur olimpijski. 


Pełnowartościowy, naiwiększ sukces 


cieniem | 


międzynarodowy Polski. 
(Korespondencja własna „Expressu.) 


eg St, Moritz w lutym 1928 r. 
Naiciekawszą konkurencją 


na przestrzeni 50 klm, Maraton taki w 
warunkach w jakich odbył się on w St. 
Moritz w ubiegły wtorek, jest istotnie 
wysiłkiem heroicznym, próbą którą prze 
zwyciężyć m<li tylko ludzie o dosł:ona- 
tej kondycji fizycznej i stalowych mięś- 
niach, Tegoroczny maraton odbył się w 
warunkach niesprzyjajncych, mało tego, 
wręcz fatalnych. Po świelnej pogodzie do 
jazdy — kilka stopni ciepła, a co zatem 
idzie — odwilż, Vis maior sprawiła zu- 
pełną konsternację. 

Trasa, która dochodziła do wysokoś- 
ei 2100 mtr; biegła po przez St. Moritz 
Bad — Pilva plana — Campfer — Gre- 
vasalres — Platto — Maloya — Silve- 
ralp — Surley do St, Moritz Bieg śmiało 
można nazwać morderczym, Trasa b, do 
brze ułożona i pozwoliła na obserwację 


niemal całego biegu w kilku punktach. | 


Bieg rozpoczął się punktualnie o go- 
dzinie 8-ej rano, Pierwszy rusza ze słar- 
tu Finn Paananen, za którym, w odstępie 
jednominutowym wyruszył Polak / Ję- 
drzej Krzeptowśki, dalej Józef Nemec- 
wy (Czechosłowacja), na miejscu trzyna 
stem — Wilczyński, dwudziestym czwar 
tym — Kawa i trzydziestym ósmym — 
Bujsk J. 4 j 

Warunki śniegowe, jak już zaznaczy- 
łem — fere'ne, Na setarcie 42 zawodni- 
ków, Zawodnicy nasi mają zmartwienie 
co do doboru smarów. Zmartwienie na- 
szych zawodników nie jest odosobnione. 
Prześladuie ono zresztą wszystkich star= 
tujących Smary dobre da podchodzenia, 
nie odpowiadają w jeździe  zjazdowej. 


„Nerwy jednak naszych olimpiiczykwó są | 
opanowane, Pewne zdenerwowanie zdra cjęstwo Szwe 


dza Wilczyński, startujący z feralną trzy 
mastką na piersiach. 

Ruszyli... : 

— pierwszych punktów kontrolnych 
nadchodzą wiadomości że bieś prowa- 
dzą dwaj  Norwefowie za którymi jak 
cień posuwają się Szwedzi. Krzenrtowski 
jest pierwszym z Polaków i sunie na 


tz — Mano w b dobrej formie 
w przeciwieństwie do Bujaka, 
spodziewanie słabo „ciąśnie'. Wilczyń- 
skieśo nie widać i jk się okazało trzy- 
nastka nie była dla niego łaskawa. Na... 
13-tvm kil prze'eżdżając przez 'przc!ecz 
potknął się łamiąc nartę i po kilku jesz- 
czę klm z bieśu się wycofał. . Wvezvn 
Krzeptowskieśo budzi na pół="tku zro- 
zumiałą „furorę Odtąd i Bujak dobrze 
idzie i nadrabia pół sodziny Na sk=r=że 
waniu widać zawodników którzy maja 
do odrobienia prtlę 11 klm długości Ten 
odcinek tras" jest najtrudniejszy. znaidu 
fe sie bowiem nafcię*sz* podejście i naj- 
trudniejszy i nieFezpieczny zjazd, 

38 klm mija pierwszy Hedlund: który 
odtąd prowadz: już do same: mety Za 
nim jego kolega Johnson .mn różnicy). 
V”'27 min później mis punkt obserwa- 
cyjny niezmorodwany Jędiuś który skar 
żv się, że narty niezdatne sa do Gaiszei 
jazdy. albowiem są śliskie jy-zcze i w 
tym etapie jest Krzepiowski wajlep. 
pe Skandvnawach Pra fje „całą parą” 
zmęczenie jednak daig się oʻi mnie we 
znaku, siły opadają w miarę zbliżan: się 
do mety Słońce pierze warunki tereno- 


we z każdą chwilą gorsze. Walka zacię- 


po Skand"nawach Drugi z Psloków, Ka |cu, przed 3-ma Jugo 


| 
| i zakwalifikował 
który nad się do rzedu nejlepszych maratończyków 
v ja). 26) Takefi 
| 
f 


|ta o pokonanie każdego metra, Nie 


narciar- wszyscy są w sianie borykać się z trud- 
ską tegorocznej Olimpjady: był maraton nościami. Stynni 


dlugodystansowcy tiń- 
scy, specjaliści od 50-tki Raivio i Faana- 
nen, wszyscy Francuzi, Włosi, Norweg 
Roen rezyśnują z dalszej walki, Krzepto 
„wski wyraźnie sła Zle smary rie po 
„zwalają na rozwinięcie odpowiednie’ 
.szybkości i powodują zmęczenie fizycz- 
ne i zdenerwowanie. Bujak natomiast po 
PAWIA swe czasy z każdym kilometrem 
i odsuwa się coraz bardziej od Kawy. 

Na mecie ogólne zdenerwowanie, 
[Ruch jak w ulu; Delegaci posęczegól- 
nych związków państwowych zdradzają 
[silne zdenerwowanie, pięktórzy nato- 
miast głośno się radują. Uwaga wszyst- 
kich skupiona jest na prezesa Norwes- 
kiego Zwiątku Narcia io p. Oestga~ 
arda, któremu Szwe yrwali bezape” 
„lacyjnie pierwsze trzy miejsca. Laporty 
z pumktów kontrolnych donoszą o prowa 
dzeniu biegu przez Szwedów po chwili 
zrywa się hurzćsn frenetycznych i dlugo 
trwałych cklasków oraz okrzyków Szwe | 
dów; „Heia". Pierwszy mija metę Hed- 
Tünd- wkrótce polem  Jofinsto, za nimi 
lappalainen, Józef Nemeski, * Niemiec 
Bauer i Krzepioweki i długi sznur in- 
nych. , 

Zawodnicy końc 
mentalnie poddani b 
Najlepszy sten zdrowo 
'Szwedzi Norwedzy, Finn 
Zawodników badał i 
bowski ze Lowwe, 


i 


zostali mo 


pończycy, którzy 
dzięki nicrmord. 
Sensacia, 


czyli jedynie | 
zadiętości. 


È lów. Na 42 s y 
30-tu doszło do mety. Z Polaków Krzep- 
towski na 13-tym Bujak nå 19-tym i Ka- 
wa na 27-ym im) 

| Trzynaste m! 
jest najbardziej 
polskiego narcie 
| że pobił on sł 
ratończyka nare: 


Krzeptowskiego, 
artościowym sufcesem 
twa. Dość powiedzieć 

na całą Furopę ma 
Czecha Doutha 


tmi 
Jędrzej Krzop‘o 


| narciarskich, 

Szcześółowe wyniki techniczne przed 
tsawiają się następuj?ca: 

1) Hed'und (Szwecja) 4:52:37, 2) Jobn 
son (Szwecja) 50530 3! Ande: 1 
ga) 50526 4 Kle'hoth (No a) | 
22,5) Hete orweśia) 5/1728, 6) Lap- 
alaireu (Finlandia) 5/18, 38, 7) Stroem 
(Szweciz) FZ1F4 8VStoea [Norwega 
52530. 9) M Trvalanen  (Fin'an*al 
530.09 10), Wahi- (Niemcy) 534072 iN 
J. Nemetzky (Cze-hosławacia) 5 3545, 
12) Bauer (Niemcy) 53671 13) Krzep- 
towski (Polska! 5:76.55, 14) Dornth (Cze 
hcosłowacia) 5:27 34 
(S wajcarja). 16) Pe 
Wampfle- (Szwac! 18) Fizera 
słow ), 19) Buik (Polec 
Wia NV 211. G 
„laneu (Szwac.]. 
[Nagata (Jazon: 


n [Szwe 


w 


15) 
katër (Niem 
(Czecho- 
, 70) — Demetz 
t (Włochv” 22) Gour 
31 Jersa (Juteat ), 24) 
toby [Japon 
a), 27) Kawa 
H 79) -J. Jansa 


i eco 
(Polska), 28! Fmet (I! 
(Juśost.). 307 

Czas ostat 
a wiec o-i sod 
czasu zw 


„| czoło swego zespolu, 


Ciekawe zdjęcie z zawodów hockey'owych „Czarni -- Cracovia". 
` DARTER 


Drugi mecz hokeyowy w Łodzi 


rozegrany został w dniu wczorajszym mię- 


dzy Gimn. Tomaszewskiego a kombinowa- 


ną drużyną S.S. Union. 


W dniu wczorajszym o godzinie 12 
w południe odbył się na boisku S. S. 
Union mecz hokejowy między drużyna- 
mi Gimn. Tomaszewskiego a S. S: U- 
nion. Spotkanie rozegrano w dwóch 
częściach 2 x 20 minut. 

Już w pierwszych minutach zaryso- 
je się silna przewaga kombinowariej 
yny Un'onu, w której doskonały: 
Próchniewicz wybijał się nietylko na 
ale wszystkich 
zawodników, biorących udział w me- 
czu. Pierwsze dwie bramki zdobywa U= | nionowi zdoby zwycięski punkt. 
nion, Pod koniec pierwszej części Z Gra, której przyglądała się nielicz* 
wyrównuje doskonały solista Chełniiń- | na garstka widzów, należała do wyjąte 
ski. € | kowo intereswiących. Najlepsi gracze na 
W drugiej połowie zawodów Union | boisku prof, Chełmiński i Próclniewicz. 
znów przeważa. „Wszędobylski* Pró- 


chniewicz przechodzi z obrony do ataku 
i bramkarzowi Gimn, Tomasz. nie daje 
chwili spokofu. Jeden z ataków Unionu 
kończy się trzecią bramką, zdobytą 
przez lewego napastnika Unionu. W 
kilka minut później Próchniewicz zys* 
kuje czwartą bramkę dla Unionu. me 

Gimn. Tomaszewskiego zbiera teraz 
resztek sil i prof. Chelmińskiemu udaje 
się z solowych wypadów zdobyć dwie 
brainki dla swych barw. 

W ostatnich minutach udaje się U- 


Łódź —Warszawa 
międzymiastowy mecz Szermierczy odbędzie się 
w nadchodzącą sobotę i niedzielę. 


Dowiadujemy się. że w dniu 26 b. 
m. odbędzie się w Warszawie między= 
n'astowy mecz na szable pomiędzy re- 
prezentacjami Warszawy i Łodzi. 

Barwy stol'cy reprezentować będą 
zawodnicy Legii. A. Z. S-n i W. T. W. 
a mianowicie: Ogorzewski, Lechowski, 
Makomaski oraz Moras'ński. 

W skład reprezentacii Łodzi weidą 


prawdopodobnie pp.: por. Kuźn'cki, PoE. 
rez. Rimłer, dr. Krausz i sierż. Szor.) 
Dowiadujemy, się, że w sobotę dn. 
25 b. m. odbędzie się w Warszawie) w 
sali szkoły Rotholca mecz szermieręzy 
pomiędzy drużyną Polonii a drużyną te- 
prezentacyjną łódzkich szkół średnich. 
Bliższe szczegóły powyższych, spot- 
kań podamy w dniach najbliższych. [ 


| 
E 


Polski Związek Pływacki sprowadza ` 
trenera z Belgji. 


W związku ze zbliżającą się an | 


traktuje w sprawie sprowadzenła trene* 
ra pływackiego z Belgji. która ma wy* 
delegować do Polski p. Copetersa 


pjadą amsterdamska i koniecznością na- 
leżytego przygotowana naszych pły- 
waków, Polski Związek Fływacki per- 


Mecz lekkoatletyczny Danja—=—Pels! 


Zarząd P. Z. L. A. dzięki pomocy | w sierpniu fub wrześniu r. b. w Koper 
trenera Norlinga, zamierza doprowadzić | hadze. 
do skutku mecz lekkoatletyczny z Danią j 


Peltzerowi nie wolno 


Prasa niemiecka donosi, że w związ- 
ku. z porażkami Peltzera. w Nowym Jor 
ku, Niem'ecki Związek, Lekkoatletyczny 
wysłał doń depeszę z zakazem-starto- 
wania na amerykańskim gruncie, 


startować w Ameryce 


Ciekawe jak się do tego zakazu ode 
niesie Peltzer, który jak wiadomo, za= 
mierzą pozostać "w Ameryce do maja 
bież. roku. 


i 
i 


TEDE 


T*raręg" 
5_ ZZOZ PA CZESEDEE AT y EEE WOZEK, R 


Dawno oczekiwany sunerlilm pg. słynnej powieści 


MAURYCEGO LEKOBRY p. t. 


„Czarna Venus” 


W roli gł. Józefina Baker. Ubóstwiana przez całą Francję gwiazda teatrów paryskich 
Potężny ter diamet przez pełne trzy miesiace czarował cały Paryż, — Olsniewający przepych 
3 wysiawył! Wsvaniałe krajobrazy krain podzarotn kowych. 


Początek seansów © godzinie 4-ej po poludniu w soboty, 
niedziele i święta o godzinie i-ej po południu. s od dyr. R. KANTORA. 
: 5 m 


Dziś 


wielka uczta dla mi- 


f ER 2 i e 


łośników kina! 


Orkiestra p 


, j „To Nastepny program: 
Kino-Teatr Wielki dramat miłości i zdrady osnuty na fle autentycznych | 


MEI pamiętników b. szambelana dworu carskiego p. ti 


„Bzerwona tancerka“ metanni 


Wspaniaty dramat erotyeznyl Wszechświałowej sławy arcydzieło pdg. CALDERONA. 
~ 


NOC losgi 


(Prawo p erwszej nocy). 


W roli głównej: MAGDA SONJA. W rolach wielkich książąt 


 MIMDZA | ss 
| arona 
K 178 W rolach głwny:h VILMA BANKY | RONALD COLMAN. 


generałów rosyjskich mitentyczni Wielcy Książęta 2 domu Roma 
nowych, Do powyższego obrazu został specjalnie zaangażowany 


Dziśidai następnych || Epokowe arcydzieło opiewające straszne „prawo pierwszej nocy” 


» na mocy którego magnat miał prawo 
do nocy poślubrej żon swych poddanych. SBE ii 


Dziś prem era! Wielka sensacia salonowa 


w swej najlepszej kreacji w fascy 


nującym I0 akt, d'amace p. t.: „TAJEMNICA WYMARŁEJ WYSPY 


„Początek og dz, 3, 0, w soboty i nedziele o Ieej. Na p'erwszy seans wsżystk'e miejsca po 75 gtoszy 
PIECEN à ZZA E e. meS y IA ETAPIE CET AEE TA E 


najsłynniejszy CHOR ROSYJSKU. 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


IPO SZARO 


Dziś i dni następnych. 


Szampański, melodyjny superfilm o miłości 
i wiośnie p. t 


statni walc 


Wedlug wszecthświatowej sławy operetki 
Oskara Strausa. 
Realizacja dr. Artur Robison 


mm W rolach głównych: memea 


WILLY 
FRITSCH 


(PIK. Dymitr Sarasow) 


LIANA 
H AID 


(Księżniczka Elena) 


SALA FILHARMONJI 


Dziś, 


© godzinie 8.30 wieczór 


WIECZÓR TAŃEÓW 
Maryli 


Szczegóły w programach. 
Bilety w kasie Filharmonji. 


„OSTATNI WALG* dzieje ostatniej miłości Następcy tronu 

„OSTATI4 WALC* perła najznakomitszych operetek świata 

„OSTATNI WALC* skarbnica najcudowniejszych melodji 

„OSTATNI WALC* apoteoza słońca, szczęść a, rozkoszy 

„OSTATNI WALC* kwintesencia tańca, życia temperamentu 
UWAGA: 

Dla ilustracji obrazu sprowadzono z Wiednia 


petna Partire Oskara Strausa 


słynnej operetki 


p.t „Ostatni Wale” 


Dr. med. 


hiina, 


Tei, Ne 26.98. 
Choroby skórne, 


Dr. med, 


LSBRrANOM 


Zielona ll 
Choroby skorne 
| weneryczne 
Usuwan e szoecąe 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów ! gabinet deniy 
| styczny ntzy Górnym Rvaka, 
Piotrkowska 294, iel. 22-89 
‘przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyrmuje chorych w choranach wszysti 
kich specialności od g. 10 rano do 6-e 
po poł, Szczepienie ospy, Bnalizy (Mo= 
szu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 


Doktór 


Wałłowycii 


latholna ho 5. 


Cegielniana 19) 
Choroby skórne 


ta od 11-1, 
Dla Pań od godz. 
j4—5 oddzielna Da 
Gzekalma tel.37-70 


zaa Sy wą me LIZZIE» 

Powięlszona orkiestra symf. pod dyr. L. KANTORA. Porada 3 złote (teamie lam, Przyjmuje |, kwarcowa. 
r kwarcowa, ‘oà 8—0: od5—ś| Przytmuje od 

Wizyty na mieście aa dE Leczenie lampą ba Ke 2e i 

Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele ae | kwarctową g 4—8 
l Salete NENAS GE kwerco- | Niedz na s— 1 | Oddzielna pocze.| W pedzelę tewie 


tlektryzacja. Zęby 


wą. Roentgen, 
z latynowe 


sztuczne, korony zióte, 
* misty. 
do-godż 2 pa na 


Dla niezamożnych 
ceny lecani< | 
—— 


Lekarz- dentysta | 


F. Horowic 


kalma dla Pań, 


Dla Pań od 3—5 
popoł. 


aalok seansów 0 podi. 4.30 
"AG 


Il. 


W niedztelet Święta 


Za 


akład apteczny i Periumerja 
M. WOLLMANA, 


Zawadzka 12. 
Poleca 


Perfumy i kcsmetyki po cenach konkurencyjnych 
Każda z nań zostaje uper. perf. GERLAINE A 


bitem złotą spiñ potrzebna wykwali 
Kai oai POZO 
zmonośramem S.W] curzystka do zakta- 
podczas maskarady| du fryzjerskiego ul 
18 lutego w Sali | Brzezińska 26 
Filharmonii. Znalaz- 
ca zechce zwrócić 
iaskawie za wyso*| ffqbuwie. firanki. 
kim wynagrodze- | Ù swetry. bie'izna, 
Piotrkowska | manufaktura na raty 
Wiener, od: |łanio „Kredyt* Na- 


poza ucznie da 


| 
RU aproat i 
otzyjmuie w Iesz- | 


nicy przy uł. Piotre iotewati 
Kowskiej 298 | moskiewskiego kon: | ots tiny R. 
codziennie od god? sęrwatorjum, utó- Bohte w Warszawie 


2—7 wiecz. wiła lekcje gry for- nadźjąca się doksiąg 
wrot 15, L piętro, 


= teplanowej,  Buchallenjnych jest 


wszhodnia 73, m 69 EDEA Oi. DA 
l sa. ZWYCZAJNE: 8 gr za wiers miimstrowy (na stronie 10 azpaht). W TEKSCIEs 
Ogioszenia: 


295, 
dział mechaniczny 
L 


p at W Łodzi l. 400 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zh 
era fniesięcznie—Żagranica 7 złotych miesięcznie 
r renumerata Odnoszenie do domów 1 groszy. 
Redarea 1 Administracja, Piotrków ska 48, 
"retelony redakcji 2723, 36-13, 44-14 
Telefoe administracji 22.16 — — = = 


od 10—12i 2—9 w, a 
40 groszy za wierz milenetrowy (na stronie 4 szpałty). Żaręczynowe | zaśluhin pę 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc. Żagr o 100 proc drożej Za terminowy drai 
a goloszeń administr nie odpowłada Drobne 10 gt. Poszuk pracy 5 gr Najmn 5U ar. 
Uzioszemia kolorowe (minimalna wielkość Ćwierć stroay) 100 procent aroseg 


Godziny przyjęć redanci 6—7 
Bo poł Rękopisów niezamówia» 
mych nie zwraca sę — — = 

zw cnn AE a: 


nistr, Piotrkowska 49, 


z 


PAE TEER 
ja i Admi Redaktor odpow. Jan Grobelniak 


